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Dzi­siaj, gdy drink bar, ka­fej­kę, re­stau­ra­cję moż­na w cen­trum mia­sta zna­leźć nie­mal w każ­dej bra­mie, kie­dy piwo wszyst­kich moż­li­wych ma­rek, we wszyst­kich sma­kach i ko­lo­rach leją bez umia­ru o każ­dej nie­mal po­rze dnia i nocy, wspo­mnie­nie re­gla­men­to­wa­nej mło­do­ści brzmi jak baj­ka.

Z al­ko­ho­lo­wych uciech za­czą­łem ko­rzy­stać pod­czas stu­diów, moc­ne trun­ki po­pi­ja­jąc rzad­ko. Pi­ja­li­śmy na­mięt­nie piwo, któ­re­go wy­szynk od­by­wał się w nie­licz­nych na owe cza­sy lep­szych re­stau­ra­cjach, nie­do­stęp­nych dla stu­den­tów ze wzglę­du na za­sob­ność kie­sze­ni, i w tań­szych znacz­nie ba­rach, któ­re obec­nie uzna­no by za mor­dow­nie, spe­lun­ki nie­god­ne uwa­gi. W są­siedz­twie uni­wer­sy­te­tu i na­le­żą­cych do nie­go aka­de­mi­ków ta­ki­mi miej­sca­mi były: bar Pod Płach­tą przy Bło­niach vis-à-vis wej­ścia do par­ku Jor­da­na, U Żyda przy daw­nej uli­cy Ma­ni­fe­stu Lip­co­we­go, te­raz Pił­sud­skie­go – na rogu Garn­car­skiej, Bar­ce­lo­na – nie­mal pod no­sem gma­chu Col­le­gium No­vum. Folk­lor owych miejsc, ich by­wal­ców, trud­no dziś opi­sać. Obok stu­den­tów w chmu­rach pa­pie­ro­so­we­go dymu sie­dzie­li róż­nej ma­ści miej­sco­wi nie­udacz­ni­cy, nie­bie­skie pta­ki, wo­za­cy, duc­ka­rze – czy­li wła­ści­cie­le duc­ki, to jest drew­nia­ne­go pro­sto­pa­dło­ścia­nu no­szo­ne­go na ple­cach, do któ­re­go ła­do­wa­no wę­giel wy­sy­py­wa­ny przed ka­mie­ni­cą z kon­ne­go wozu. Cza­sem po pra­cy wpa­da­li na ku­fe­lek urzęd­ni­cy, rza­dziej – wsty­dli­wie – lu­dzie z po­zy­cją i za­wo­do­wym pre­sti­żem.

Piwo po­ja­wia­ło się i zni­ka­ło czę­sto w naj­mniej spo­dzie­wa­nym mo­men­cie, to­też za­ma­wia­ło się je na za­pas. Sto­li­ki za­sta­wio­ne były nie­raz na ca­łej po­wierzch­ni bla­tu. Czte­rech klien­tów – osiem, dwa­na­ście lub wię­cej ku­fli. Pa­li­ło się głów­nie spor­ty, mło­dzież aka­de­mic­ka prze­waż­nie te sprze­da­wa­ne w opa­ko­wa­niach po dzie­sięć sztuk, nie wiem, dla­cze­go uzna­wa­ne za lep­sze od „dwu­dzie­stek”. Pa­mię­tam, że przy­wią­za­nie do ta­kie­go sty­lu pa­le­nia pod­łych w koń­cu pa­pie­ro­sów ka­za­ło nam z lek­ce­wa­że­niem od­ma­wiać wzię­cia lep­sze­go, gdy ktoś ta­ko­wym czę­sto­wał. Za­gry­chę sta­no­wi­ły po­łów­ki jaja na twar­do po­sy­pa­ne pa­pry­ką, tak­że ba­ro­we da­nia, czy­li fa­sol­ka po bre­toń­sku, fla­ki, bi­gos. Był okres obo­wiąz­ko­wej prze­ką­ski, to zna­czy do każ­de­go za­mó­wio­ne­go piwa na­le­ża­ło coś do­brać. Wte­dy wspo­mnia­ne jaj­ka lub żół­ty ser po­wra­ca­ły na sto­li­ki wie­lo­krot­nie, bo nikt ich nie kon­su­mo­wał.

Osob­ną spra­wą była za­ży­łość z kel­ne­rem lub bu­fe­to­wą. Ta ostat­nia mia­ła po­zy­cję wy­rocz­ni, sta­no­wi­ła ośro­dek dys­po­zy­cyj­ny lo­ka­lu, od niej za­le­ża­ło, czy na­stęp­ne ko­lej­ki zo­sta­ną zre­ali­zo­wa­ne i kto z nich sko­rzy­sta. Nie­raz peł­ni­ła funk­cję wy­ki­daj­ły i po­tra­fi­ła za­pa­no­wać nad krew­ki­mi, pi­ja­ny­mi fa­ce­ta­mi, któ­rzy nie­jed­ną bój­kę mie­li za sobą. Pa­mię­tam pew­ną pa­nią z baru Za­bło­cie, w dziel­ni­cy o tej sa­mej na­zwie. Za­glą­da­li­śmy tam rzad­ko i ze stra­chem, bo awan­tu­ra za­wsze wi­sia­ła w po­wie­trzu. Miej­sco­wi nie­chęt­nie spo­glą­da­li na nie­zna­ne twa­rze po­ten­cjal­nych kon­ku­ren­tów do wy­szyn­ku. Wspo­mnia­na nie­wia­sta po­tra­fi­ła de­li­kwen­tów wy­rzu­cać za drzwi na uli­cę z wpra­wą i bez­względ­no­ścią, ja­kiej nie po­wsty­dzi­li­by się naj­tęż­si obec­nie ochro­nia­rze. Taką nie­wia­stę zo­ba­czy­łem po­tem po la­tach w blu­eso­wym klu­bie w Chi­ca­go. Ogrom­na Mu­rzyn­ka pa­no­wa­ła nad to­wa­rzy­stwem i cu­dow­na mu­zy­ka z es­tra­dy pły­nę­ła bez żad­nych za­kłó­ceń, mimo że słu­cha­cze ra­czy­li się tęgo.

Nie ma już ta­kich miejsc ze sto­li­ka­mi z la­mi­na­to­wym bla­tem, to­a­le­tą, że strach, ku­fla­mi płu­ka­ny­mi byle jak, pi­wem jed­ne­go ro­dza­ju, je­śli w ogó­le było. Nie ma tam­tych pań Zoś, Kryś, Ma­rio­lek, pa­trzą­cych zza szynk­wa­su na na­sze wy­czy­ny czuj­nym okiem.


Tę­sk­no­ta za mło­do­ścią

Ty­sią­ce ba­rów w moim Kra­ko­wie

za­zdro­śni mó­wią wam to się żyje

od nazw kok­taj­li krę­ci się w gło­wie

za­nim to czło­wiek jesz­cze wy­pi­je

 

Za każ­dym ro­giem gra­ją mu­zy­kę

pły­ną ję­zy­ki z ca­łe­go świa­ta

i tyl­ko taki jak ja za­by­tek

z łez­ką wspo­mi­na mi­nio­ne lata

 

Gdy Pani Zo­sia kró­lo­wa­ła za bu­fe­tem

i ciut za mały po­pra­wia­ła cią­gle swe­ter

ła­ska­wym okiem spo­glą­da­jąc na po­etę

któ­ry po se­cie za­uwa­żał w niej ko­bie­tę

 

Za drzwia­mi sta­ła brud­no­sza­ra rze­czy­wi­stość

a z czy­stych rze­czy to­śmy mie­li wód­kę czy­stą

ci­chą na­dzie­ję na ko­lej­ny cud nad Wi­słą

któ­ra ar­ty­stom po­zwa­la­ła wie­rzyć w przy­szłość

 

A dzi­siaj śled­czy tam­tej prze­szło­ści

któ­re­go wte­dy w pla­nach nie było

spo­rzą­dza li­stę mo­ich sła­bo­ści

i wie naj­le­piej co mi się śni­ło

 

Nim na po­żar­cie rzu­cą mnie tłu­mom

chciał­bym po­wie­dzieć nie­któ­rym go­ściom

to nie tę­sk­no­ta jest za ko­mu­ną

to jest tę­sk­no­ta za mło­do­ścią

 

Gdy Pani Zo­sia...

 

A te­raz mamy ko­lo­ro­wą rze­czy­wi­stość

i co­raz rza­dziej po­pi­ja­my wód­kę czy­stą

bo na­sza mło­dość od­pły­nę­ła z sza­rą Wi­słą

i jak­by krót­sze się zro­bi­ło sło­wo przy­szłość









 

 

Mary­la Ro­do­wicz po­wie­dzia­ła kie­dyś, że je­stem je­dy­nym nie­pod­piw­ni­czo­nym ar­ty­stą kra­kow­skim. I mia­ła ra­cję. Ni­g­dy nie mia­łem z ka­ba­re­tem Pio­tra Skrzy­nec­kie­go kon­tak­tów in­nych niż to­wa­rzy­skie. Nie za­li­czy­łem w swo­im es­tra­do­wym ży­cio­ry­sie epi­zo­du po­le­ga­ją­ce­go na re­gu­lar­nym tam śpie­wa­niu, by­ciu człon­kiem tru­py. Taki epi­zod mie­li na swo­im kon­cie Ma­rek Gre­chu­ta, bra­cia Zie­liń­scy, Le­szek Dłu­gosz, Grze­gorz Tur­nau, Ja­cek Wój­cic­ki, Anna Sza­ła­pak, Be­ata Ry­bo­tyc­ka i wie­lu in­nych, któ­rzy po­tem po­szli wła­sną dro­gą.

W Piw­ni­cy pod Ba­ra­na­mi się by­wa­ło, w pew­nym mo­men­cie była bo­wiem oazą nie­za­leż­ne­go my­śle­nia, sty­lu ży­cia, osto­ją cy­ga­ne­rii, mek­ką błę­kit­nych pta­ków, gdzie de­wi­zę Pio­tra: „Tyl­ko by­dla­cy cho­dzą do pra­cy” re­ali­zo­wa­no na sto pro­cent, ba­lu­jąc do bia­łe­go rana. Kie­dy pierw­szy raz zo­ba­czy­łem ich pro­gram, by­łem przede wszyst­kim oszo­ło­mio­ny at­mos­fe­rą, jaką wo­dzi­rej umiał wy­cza­ro­wać. Ule­ga­li­śmy ro­dza­jo­wi zbio­ro­wej hip­no­zy i za­hip­no­ty­zo­wa­ni ba­wi­li­śmy się, wzru­sza­li, po­da­wa­li­śmy nad gło­wa­mi ja­kieś frag­men­ty de­ko­ra­cji, sta­re ciu­chy, za­ku­rzo­ne szma­ty, wszyst­ko przy dźwię­kach Pio­tro­we­go dzwon­ka, a on ga­dał, baj­du­rzył, plótł i to ga­da­nie, baj­du­rze­nie, ple­ce­nie prze­no­si­ło nas w świat tak od­mien­ny od zo­sta­wio­ne­go na uli­cy, że nie chcia­ło się iść do domu.

Piw­ni­ca prze­ży­ła swój czas i utra­ci­ła to, co było jej naj­więk­szym atu­tem – punkt od­nie­sie­nia. W cza­sach, w któ­rych każ­dy gest nie­mal, każ­de sło­wo było alu­zją do ist­nie­ją­ce­go po­rząd­ku, wy­wo­ły­wa­nie śmie­chu nie spra­wia­ło wiel­kich trud­no­ści, na do­da­tek sku­pie­ni wo­kół niej wy­wo­ły­wa­cze to byli lu­dzie nie­prze­cięt­nych ta­len­tów. Pa­mię­tam po­za­piw­nicz­ny kon­takt z dwo­ma z nich. Po­je­cha­łem gdzieś na Śląsk czy do Za­głę­bia na wy­stęp w klu­bie stu­denc­kim. Mia­łem swo­imi bal­la­da­mi okra­sić – czy też le­piej – do­dać szczyp­tę li­ry­ki do sa­ty­rycz­nych pre­zen­ta­cji Wie­sła­wa Dym­ne­go i An­drze­ja War­cha­ła. Oni gi­gan­ci z do­rob­kiem, ja jesz­cze wciąż pra­wie de­biu­tant. Po im­pre­zie zo­sta­li­śmy za­pro­sze­ni przez re­pre­zen­tan­tów wi­dow­ni na wy­so­kie pię­tro domu aka­de­mic­kie­go, do jed­ne­go z po­ko­jów na po­czę­stu­nek. Był ob­fi­ty, chy­ba zbyt ob­fi­ty. Moi star­si ko­le­dzy ra­czy­li się skwa­pli­wie i w pew­nym mo­men­cie Dym­ny po­sta­no­wił, że za­pre­zen­tu­je swo­je umie­jęt­no­ści ka­ska­der­skie – miał prze­cież za sobą wie­le fil­mów – i usiadł na pa­ra­pe­cie okna. Jak wspo­mnia­łem, było wy­so­ko, mu­sie­li­śmy więc od­wo­dzić go od za­mia­ru cyr­ko­wych akro­ba­cji. Nie uwie­rzy­cie, jak dłu­go trwa­ła wal­ka z tym nie­wy­so­kim, ale sil­nym jak tur męż­czy­zną. Wkrót­ce zmarł przed­wcze­śnie, za­prze­cza­jąc tej oglą­da­nej prze­ze mnie krze­pie.

Po po­grze­bie Wieś­ka w Piw­ni­cy od­by­ła się im­pre­za wspo­mnie­nio­wa, akom­pa­nio­wa­łem na niej Lesz­ko­wi Dłu­go­szo­wi, znów po­ja­wi­ła się man­do­li­na. Kie­dy opu­ści­łem lo­kal, oka­za­ło się, że ame­ry­kań­ska woj­sko­wa zie­lo­na kurt­ka, jaką mam na so­bie, jest je­dy­nie do mo­jej po­dob­na. W gąsz­czu okryć zdej­mo­wa­nych z wie­sza­ków ktoś tę moją wziął za wła­sną i wy­niósł na grzbie­cie. Za­czę­ły się za­tem spe­ku­la­cje i pró­by zdia­gno­zo­wa­nia ta­kie­go ubio­ru wśród zna­jo­mych. Wy­bór padł na jed­ne­go z by­wal­ców i oka­zał się traf­ny. Tyl­ko jak w środ­ku nocy go­ścia od­na­leźć? W tej mo­jej kurt­ce – prócz rze­czy cał­kiem nie­istot­nych – było kil­ka dość istot­nych pa­pier­ków. Mia­no­wi­cie: do­la­ro­we bony – śro­dek płat­ni­czy w skle­pach Pe­wex, Przed­się­bior­stwa Eks­por­tu We­wnętrz­ne­go, w któ­rych na­by­wa­ło się do­bra luk­su­so­we, czy­li al­ko­hol, lep­sze pa­pie­ro­sy, sło­dy­cze, sprzęt elek­tro­nicz­ny, ciu­chy. Licz­ba bo­nów w kie­sze­ni kurt­ki nie po­zwa­la­ła na za­kup te­le­wi­zo­ra, ale na kil­ka bu­te­lek wy­star­cza­ła lek­ko, a ów by­wa­lec za koł­nierz nie wy­le­wał. Kurt­ki wró­ci­ły więc do swych wła­ści­cie­li, lecz moja lżej­sza o kil­ka gra­mów, bo ile może wa­żyć parę ma­lut­kich pa­pier­ków...

Pio­tro­wi S. się nie od­ma­wia­ło, za­tem parę razy na jego ży­cze­nie za­śpie­wa­łem coś swo­je­go w Piw­nicz­nym pro­gra­mie. W so­bo­tę wpa­da­łem na drin­ka i po­ga­du­chy przy ba­rze. W są­sied­niej sali trwał spek­takl. Po­ja­wiał się Piotr i za­ga­dy­wał: „An­drze­ju, wyjdź na dwie pie­śni”. Po­ży­cza­łem wte­dy gi­ta­rę od któ­re­goś z miej­sco­wych ar­ty­stów i speł­nia­łem proś­bę maga. Po jego śmier­ci już do Piw­ni­cy nie za­glą­dam. Jest dla mnie prze­czy­ta­ną i odło­żo­ną na pół­kę książ­ką. Z jed­ną róż­ni­cą. Do kart książ­ki moż­na po­wró­cić, do ka­ba­re­tu z tam­tych lat i lu­dzi, któ­rzy go two­rzy­li, nie.


Żal za Pio­trem S.

Spo­tka­łem wczo­raj Pio­tra we śnie

w Ryn­ku po ka­ba­re­cie

miał obok sie­bie gwiaz­dy dwie:

Ankę Sza­ła­pak i Be­cię

 

Gdy za­py­ta­łem do­kąd w noc

idzie kom­pa­nia cała

od­po­wie­dzie­li je­den krok

na Brac­ką do Tur­naua

 

Le­d­wie mi­nę­ło parę chwil

i już stu­ka­my w bra­mę

Grze­siek szy­ku­je wód­kę i

sia­da za for­te­pia­nem

 

Piotr opo­wia­dać za­czął tak

że mi­go­ta­ły sło­wa

po bro­dzie mu pły­nę­ła łza

czter­dzie­sto­pro­cen­to­wa

 

Ze­gar za­dzwo­nił jak to w snach

za­chły­snął się ku­ran­tem

i wtem Wój­cic­ki sta­nął w drzwiach

z fa­so­nem i bel­can­tem

 

Wrę­czył Pio­tro­wi bu­kiet róż

za­śpie­wał: czas się zbie­rać

tak­sów­ki pod­sta­wio­ne już

do Ma­szyc do Pre­isne­ra

 

A u Zbysz­ka jak za­wsze u Zbysz­ka

jego żona ci­chut­ka jak mysz­ka

psów cze­re­da i peł­no w kie­lisz­kach

i ni­ja­ki nie gro­zi nam głód

 

Tu mu­zy­ka się snu­je po ką­tach

i Te­re­nia po go­ściach po­sprzą­ta

i za oknem zie­le­ni się łąka

i nie je­den wy­da­rzy się cud

 

Piotr z po­wa­gą obej­rzał ob­ra­zy

chy­ba przy tym się tro­chę roz­ma­rzył

bo miał uśmiech aniel­ski na twa­rzy

bez ob­ra­zów wszak trud­no jest żyć

 

Po­tem jak­by się na nas po­gnie­wał

na­gle stwier­dził że że­gnać się trze­ba

bo ma dro­gi ka­wa­łek do nie­ba

a przed świ­tem po­wi­nien tam być

 

Spo­tka­łem wczo­raj Pio­tra we śnie

w Ryn­ku po ka­ba­re­cie

bo naj­waż­niej­sze praw­dy dwie:

za­śnij­cie a znaj­dzie­cie.

 

Jesz­cze słów parę o pa­niach to­wa­rzy­szą­cych Pio­tro­wi S. w pio­sen­ce pod­czas spa­ce­ru po Ryn­ku Głów­nym. Anię Sza­ła­pak, któ­rej nie ma już wśród nas, po­zna­łem w la­tach sie­dem­dzie­sią­tych w trak­cie po­dró­ży Po­cią­giem Przy­jaź­ni na tra­sie Mo­skwa–Le­nin­grad–Ryga. Kra­kow­ska stu­denc­ka ar­ty­stycz­na eki­pa po­dró­żo­wa­ła do tych miejsc zimą. Wy­stę­po­wa­ła, ale – rzecz ja­sna – ba­wi­ła się naj­le­piej w wa­go­nach ko­le­jo­wych. Dłu­gość prze­mie­rza­nych tras po­zwa­la­ła się nie­źle in­te­gro­wać w prze­dzia­łach, przy gi­ta­rze i trun­kach. Ania była wte­dy człon­ki­nią ze­spo­łu Sło­wian­ki, gru­py folk­lo­ry­stycz­nej z bo­ga­tą, wie­lo­let­nią tra­dy­cją. I tań­czy­ła! Przy­go­dę z es­tra­dą za­czy­na­ła od plą­sów, a nie od wo­ka­liz. Ale pod­czas wspo­mnia­nej wy­pra­wy wzię­ła kie­dyś gi­ta­rę i za­nu­ci­ła pio­sen­kę bo­daj Joan Baez nie­śmia­ło, uro­kli­wie. Nie przy­pusz­cza­łem, że po la­tach zo­sta­nie ochrzczo­na mia­nem Bia­łe­go Anio­ła i że wzbu­dzi en­tu­zjazm swo­imi wy­ko­na­nia­mi tek­stów Osiec­kiej, mu­zy­ki Ko­niecz­ne­go. Za­śpie­wa­ła na jed­nej z płyt dwie moje me­lo­die do wier­szy Ewy Lip­skiej, co póź­niej dało asumpt do bliż­szej zna­jo­mo­ści, by­wa­nia w jej ko­cim kró­le­stwie przy Wiśl­nej, wy­mie­nia­nia uwag o lu­dziach (niech bę­dzie, że plo­tek), ko­men­to­wa­nia wy­da­rzeń.


[image: F 193]
Z Anią Sza­ła­pak i Zyg­mun­tem Ko­niecz­nym w Vis à Vis, ok. 2015 r.



Kie­dy dla kra­kow­skiej te­le­wi­zji ro­bi­łem cykl pro­gra­mów Plot­ka z A–B, je­den z od­cin­ków po­świę­ci­łem wła­śnie Ani. Za­pa­mię­ta­łem jej opo­wieść zwią­za­ną z Pio­trem Skrzy­nec­kim. Po­czę­sto­wa­ła go pod­czas Piw­ni­cze­go au­to­ka­ro­we­go wy­jaz­du ka­nap­ką spo­rzą­dzo­ną na dro­gę przez mamę. Pan Piotr za­py­tał, z czym jest ka­nap­ka, i otrzy­mał stan­dar­do­wą od­po­wiedź: „Z wę­dli­ną”. „A ja my­śla­łem, że pani je tyl­ko płat­ki róż” – od­parł wiel­bi­ciel kwia­tów zresz­tą.

Dru­ga dama pio­sen­ki, ukry­ta pod zdrob­nie­niem Be­cia, to Be­ata Ry­bo­tyc­ka, któ­ra udział w Piw­ni­cy za­li­czy­ła, ale dziś zwią­za­na jest przede wszyst­kim z Te­atrem STU, bę­dąc żoną jed­no­cze­śnie wie­lo­let­nie­go sze­fa i twór­cy tego te­atru – Krzysz­to­fa Ja­siń­skie­go.

Sce­na przy alei Kra­siń­skie­go prócz wie­lu pre­mier, ja­kie na niej obej­rza­łem, ko­ja­rzyć mi się bę­dzie już za­wsze z be­ne­fi­sa­mi, któ­re re­je­stro­wa­ne przez te­le­wi­zję zdo­by­ły so­bie spo­rą re­no­mę. Pro­gra­my mia­ły każ­do­ra­zo­wo swe­go bo­ha­te­ra i temu, sie­dzą­ce­mu na pa­rad­nym tro­nie, skła­da­no hoł­dy i ukło­ny w po­sta­ci wy­stę­pów. Ar­ty­ści, któ­rzy po­ja­wia­li się na sce­nie, za­zwy­czaj przy­go­to­wy­wa­li coś spe­cjal­ne­go na tak zwa­ną oko­licz­ność. Mnie uzbie­ra­ła się spo­ra ilość ta­kich wła­śnie oko­licz­no­ścio­wych tek­stów. Czci­łem nimi Ro­ber­ta Ko­rze­niow­skie­go, ge­ne­ra­ła Mie­czy­sła­wa Bień­ka, An­drze­ja Gra­bow­skie­go, Zbysz­ka Wo­dec­kie­go, Ja­ro­sła­wa Śmie­ta­nę, Anię Dym­ną. Sam zresz­tą po­dob­ne­go za­szczy­tu do­cze­ka­łem, ale szcze­rze mó­wiąc, na tro­nie czu­ję się znacz­nie go­rzej niż przed mi­kro­fo­nem, z gi­ta­rą.

Nasz cho­dziarz Ro­bert Ko­rze­niow­ski skar­żył się kie­dyś, że żmud­ne tre­nin­gi są nud­ne. Całe go­dzi­ny spę­dzał, krą­żąc wo­kół Błoń na przy­kład. Słu­chał mu­zy­ki, ow­szem, ale i to mu się prze­ja­dło. „Kup so­bie psa”, po­ra­dzi­li­śmy. Od­parł: „Ku­pi­łem, ale pies po dwu­dzie­stu ki­lo­me­trach już miał dość, a ja mu­szę iść da­lej”.

An­drze­jo­wi Gra­bow­skie­mu za­de­dy­ko­wa­łem wier­szyk o jego wpły­wie na mój nie­uda­ny we­ge­ta­ria­nizm. Otóż daw­na pró­ba nie­je­dze­nia mię­si­wa – dzi­siaj uwień­czo­na suk­ce­sem – za­koń­czy­ła się po­raż­ką. Uda­łem się bo­wiem z mał­żon­ką na im­prez­kę do pań­stwa Gra­bow­skich. Mój imien­nik lubi i umie ku­cha­rzyć, przy­go­to­wał za­tem furę pysz­no­ści, głów­nie mię­si­wo, a ja że tego nie tknę. Ale na sto­le po­ja­wi­ła się tak­że cy­try­nów­ka, wy­rób bo­ski w sma­ku, w skut­kach sza­tań­ski. Nie wiem, jaka ilość owej na­lew­ki jest po­trzeb­na, by prze­ła­mać opo­ry naj­bar­dziej na­wet za­twar­dzia­łe­go wy­znaw­cy we­ge­ta­ria­ni­zmu, ale wi­dać uzy­ska­łem wy­ma­ga­ną nor­mę i się­gną­łem po ko­tle­ty.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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